
LITWA BOLEJE, LITWA ŻYJE
Rozpoczęte się 
wojna w regionie 
Zatoki Perskiej

WASZYNGTON, 17 stycznia 
/TASS/. USA dokładnie o godz.
3.00 czasu bagdadzkiego, o 
godz. 19.00 16 grudnia —  cza­
su waszyngtońskiego rozpo­
częły akcje bojowe przeciwko 
Trakowi.

Rzecznik prasowy prezydenta 
M. Fitzwater w krótkim oś­
wiadczeniu prasowym > powie­
dział: „Wyzwolenie Kuweitu
rozpoczęło się. Współdziała­
jąc z siłami naszych part­
nerów i  koalicji Stany Zjedno­
czone rozpoczęły operacją bo- 

■ jową w  celu osiągnięcia wyko­
nania mandatu ■ Rady Bezpie­
czeństwa Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Od godz.
19.00 — siły, uczestniczące w 
operacji atakują cele w Iraku i 
Kuwejcie." Jak podają agencje 
informacyjne, amerykańskie myś­
liwce —  bombowce F-15E pod­
dają masowemu bombardowa­
niu i ciosom rakietowym celę 
w  Kuwejcie i Iraku. Jak wska-

I żuje agencja AP, samoloty sił 
USA wystartowały o godz. 16.50 
czasu waszyngtońskiego.

Drogą telewizyjną odezwę 
do kraju wystosował prezydent 
USA George Bush. Podkreślił 
on, ze państwa koalicji1 antyirac- 
kiej zmuszone były użyć siły 
jedynie po tym, gdy zostały 
wyczerpane wszystkie polityczne 
środki uregulowania kryzysu. 
(Dokończenie na str. 2)

Rozmowa 
telefoniczna Baker— 
Biessmiertnych

WASZYNGTON, 17 stycznia 
(TASS). Na kolejnym briefingu 
w Departamencie Stanu w śro­
dę jego oficjalna przedstawi­
cielka potwierdziła, że minionej 
nocy odbyła się telefoniczna 
rozmowa sekretarza stanu USA 
Bakera z ministrem spraw za­
granicznych ZSRR Biessmier­
tnych. Poinformowała ona, 
między innymi, że omawiano 
kwestie stosunków amerykań- 
sko-radzieckich, dalszego po­
parcia i rozwoju kontaktow, 
byłą mowa o sytuacji w repub­
likach bałtyckich.

„Sekretarz stanu zatelefono­
wał, aby złożyć gratulacje 
Aleksandrowi Biessmiertnych w  
związku z mianowaniem go na 
stanowisko ministra spraw za­
granicznych i wyraził nadzieję, 
ze będą oni mogli kontynuo­
wać rozwój współpracy między 
Stanami Zjednoczonymi i Zwią­
zkiem Radzieckim —  powiedzia­
ła przedstawicielka amerykań­
skiego resortu polityki zagra­
nicznej. —  Jednocześnie sekre­
tarz stanu zaznaczył, że nie-

( Dokończenie na str. 2)
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POBŁOGOSŁAWIĆ, NIE ULEC FAŁSZOM
WILNO, 16 stycznia. Kore­

spondenci ELTA Rita Gruma- 
daite i Arturas Mankewiczius 
informują: dzisiaj Litwa poże­
gnała poległych w  krwawą noc 
13 stycznia. Przybyli chronić 
wieży telewizyjnej przed uru­
chomioną radziecką machiną 
wojenną. Śmierć ponieśli tu 
wilnianie —  Loreta Asanawi- 
cziute, Darius Gerbutawiczius, 
Wirginijus Druskis, Rólandas 
Jankauskas, Algimantas Kawa- 
Hukas, Apolinaras Powilaitis, 
Widas Maculewiczius, Ignas 
Szimulionis, Wytautas Waitkus, 
Titas Masiulis z.Kowna, Alwy- 
jas Kanapinskas z Kedainiai, 
doznanej zgrozy nie wytrzyma*- 
jo serce Alwydasa Matulki z 
Kokiszkisu. Tego samego dnia w 

Ljyniku doznanych ran w szpi­

talu zmarł Rimantas Juknewi- 
czius z  Mariampola. Są to nasi 
bohaterowie, pierwsi nagrodzeni 
Orderem Krzyża Pogoni I kla­
sy, restytuowanego przez Radę 
Najwyższą Republiki.

Ód wczesnego rana na uli­
cach, którymi ma podążać' or­
szak żałobny, zbierają się w il­
nianie, przybyli z całej Litwy 
ludzie. N igdy nie było ich tak 
wielu na wiecach o naszą wol-, 
nosć —  ludzie przychodzą po­
żegnać ofiary wolnościowych 
dążeń Litwy.

O godz. 10 w  Pałacu Sportu, 
gdzie wystawiono trumny z po­
ległymi, ostatni hołd, kondo- 
lencje najbliższym składa prze­
wodniczący Rady Najwyzszej 
Republiki Litewskiej Wytautas 
Landsbergis. Honorową wartę

zaciągają deputowani do Parla­
mentu republiki, członkowie 
rządu. Pb pożegnaniu przez ro­
dziny i bliskich groby .ze zw ło­
kami poległych przebywają os­
tatnią drogę pp ojczystej ziemi 
w  stronę Plaęu Katedralnego, 
a następnie na Cmentarz Anto-, 
kolski. W  orszaku żałobnym 
kroczy kierownictwo Rady Naj­
wyższej Republiki, .deputowani, 
przedstawiciele rządu, ' miast i 
rejonów. Studenci * wyższyęh 
uczelni republiki, harcerze niosą 
wieńce, lcosze. kwiatów. Zło- 
•żyć ostatni hołd poległym przy­
były delegacje Armenii, Azer­
bejdżanu, Białorusi,. Estonii, 
Gruzji, Łotwy, Mołdowy, Fede­
racji Rosyjskiej/ ^Ukrainy, a 
także PolsKi, Związku Radzie­
ckiego, konsulowte Wielkiej Bry­

tanii, St&nów Zjednoczonych 
Ameryki, Szwecji i Kanady w 
Związku Radzieckim.

W  Katedrze W ileńskiej, odby­
ła się msza święta w intencji 
poległych. Celebrowali ją arcy­
biskup wileński Julijonas Ste- 
ponawiczius, administrator apo­
stolski Diecezji Panewezyskiej, 
biskup Juozas Preiksżas,’ admi­
nistrator apostolski Archidiecezji 
Kaisziadorsniej, biskup Juozapas 
Matulaitis. Ze słowem otuchy 
wystąpjł arcybiskup wileński i 
litewski kościoła, prawosławne­
go Chryzostom. Idea wolności 
żyje w  każdym człowieku, ńikt 
nie może odebrać ją przemocą, 
powiedział on. Wiara zwycięża 
siłę. Kondolencje * złożył też 
przedstawiciel kościoła luterań-. 
skiego. W  mszy uczestniczyli 
też przedstawiciele innych w y­
znań na Litwie.

Po mszy na Placu Katedral­
nym1 odbył .się żałobny wiec, 
(Dokończenie na str. 2)
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który prowadził przewodniczący 
Samorządu Wileńskiego Anulas 
Grumadas. ,

Na wiecu przemawiał pre­
mier Republiki Litewskiej Ge- 
diminas Wagnoriusl 

—  Ból skul nasz? pierś — po­
wiedział on. —  Dziś żegnamy 
bohaterów, którzy na ołtarzu 
naszej wolności, niepodległości 
złożyli największą ofiarę —  
życie. Śmierć wyrwała z  nasze-1 
go grońa najlepsze, pełne sił i 
pięknych zamierzeń' dzieci L it­
wy. Poległy one jedynie dla­
tego, że pragnęły wolności na- [ 
szej ojczyźnie, że odezwały się 
na zew naszych przodków i 
ojców. Ich ofiara nie jest po- 
zbawiona sensu —  czas i hi* I 
storia ocenią to. Razem z  na- 
mi boleją i potępiają zbrojną j  
agresję ludzie całego świata. 
Solidaryzują się oni z miłującą 
wolność i walczącą o nią Lit­
wą. Napawa to otuchą, że  zwy-1 
ciężymy i- nie ustąpimy z  dro- 
gi, obranej 11 marca ubiegłego j 
roku. S  ; V ,

—  Przed wielu laty stała tu 
trumna Wielkiego Księcia W i- I 
tolda,—  powiedział poeta Justi- 
nas Mardnkewiczius,—  a teraz ■ 
leżą tu nasze dzieci. Opłakuje­
my ich śmierć uświadamiając | 
sobie, że należą już J o  historii, j 
że grzeją już skostniałe ręce 
przy wiecznym ogniu razem z  i 
najdostojniejszymi mężami na- | 
szego narodu. Litwa chyli czoła 
przed nimi i okrywa ich wiecz­
ną wolnością. Są to pierwsi 
prawdziwie wolni obywatele 
naszej republiki i pierwsze ofia­
ry naszej niepodległości. N ie­
duża Litwa dziś znów stała się j 
duża —  wyniosły ją  i w yw yż-,

j szyły bohaterstwo poległych, si­
ła ducha, umiłowanie, wolności.

1 Nie o zemstę wołają nasze ser- 
; ca, lecz o sprawiedliwość, jeśli 
1 jest jeszcze ona na tym świe-j 

cie, o humanitaryzm, o ile jesz-) 
cze nie został ostatecznie zde-i 
ptany. Niech wiedzą wrogowie 
naszej niepodległości, że w  swej ', 
wierze i walce zmężnieliśmy; 
jeszcze bardziej, gdyż nasi po^l 
leg li n igdy nie opuszczą nas.

Na wiecu przemawiał senator 
z Polski P iotr Andrzejewski,] 
wysłannicy Łotwy, Estonii, Fe- 
deracji Rosyjskie], Gruzii, Moł- 
dowy, Moskiewskiej Rady M ie j-1 
sldej. Litewskiego Radia i T e - ( 

i lewizji. Litewskiego Związku i 
W ięźniów Politycznych.

Z Katedry orszak rusza na 
J  Cmentarz Antokolski. Na obo- 
1 czach ulic tłumy ludzi z kwia-1 
tami, płonącymi świecami.

W  słowie pożegnalnym wiće-j 
1 przewodniczący Rady N a jw yż -, 
szej Republiki Litewskiej Cze-1 
slowas Stankewiczius złożył
kondolencje w  imieniu Parla­
mentu republiki, je j przewodni-. 
czącego, rządu.

, —  Litwa stanęła na straży I
i  swych największych wartości 
i—  wolności i niepodległości —  
powiedział on. —  Stanęła bez-1 
tron na, z dłonią w  dłoń i silna | 

i swym duchem. Na tej w arde stoi J 
i cały naród, Jctóry nie możes 
znikąd oczekiwać zamiany. Trze*;;

. ba więc wytrwać. W ytrwać do 
, końca.
' —  Być może, nie wszystkich
| pochowamy, jak  nie pochowa- 
I liśmy wielu naszych ojców, i 
I braci i sióstr na przestrzeni 50; 
lat okupacji —  rzekł rektor K o - ' 
wieńskiego Seminarium Ducho­
wnego Sigitas Tamke*’ iczius. —  
Nie płaczcie, nie smućcie się_

Dziś trzeba opłakiwać tych, 
którym przez te lata towarzy­
szyły fałsz, przemoc, którzy 
odebrali nam wolność ojczyzny. 
Polegli są naszą radością, na­
szym honorem’. W  tej chwili'’ 
jest pragnienie modlitwy —  
dzięki Ci, Boże, że nie uciekli, 
nie przestraszyli się. Dzięki Ci, 
Boże, za te setki tysięcy, które 
stoją w  tych dniacn przed Ra­
dą Najwyższą, którzy stali i 
stoją, przy głównych obiektach 
naszej republiki. Dzięki za tych 
wszystkich, którzy kochają L it­
wę nie słowem, lecz czynem.

Administrator Apostolski Die­
cezji Kaisziadorskiej biskup 
Juozapas Matulaitis poświęci! 
miejsce wiecznego .spoczynku i 
dokonał obrzędu pogrzebowego.

16 stycznia w  Kedainiai po­
chowany został A lwydas Kana- 
pinskas, w  Rokiszkis —  A lw y ­
das Matulka, w  Kownie —  
Titas Masiulis, w  Mariampolu 
—  Rimantas Juknewiczius. W  
pogrzebach uczestniczyli depu­
towani do Rady Najwyższej 

j Litwy.
Litwa pożegnała swe dzieci.
W  tym samym dniu ludzie 

zbierali się również przy zaga­
rniętej przez komandosów w ie­
ży  telewizyjnej. Na je j teryto­
rium za ogrodzeniem na pory­
tej gąsienicami ziemi co kilka 
metrów stoi sprzęt bojowy —  
dostępu tam nie mamy. P rzy  
każdej próbie żołnierz nastawia 
automat. P o  tej stronie metalo- 

i w ego ogrodzenia .—  kwiaty, 
krzyż. Wieńce i  kw iaty złożone 
też zostały na zroszonej naszą 
krwią, ogołoconej ogniem czoł­
gów, przeszytej kulami ziemi.' 
Płoną świece.

(E L T A )

W REGIONIE ZATOKI PERSKlF]
(Dokończenie ze str. I )

NOW Y JORK, Wszystkie sa- r t a ^ o ^  *  1bon*.,,

s  Mom  Hi i imoloty amerykańskie i saM ^P  wystrzelenie^" i0«ałv
skie^ uczestniczące w  pierwszym kiet samostS,,-
ataku powietrznym na Irak, tów wolenn?i,,cV'k* a
pomyślnie powróciły do swych cych sie w ®
baz w  Arabii Saudyjskiej. Po- pośrednio
informowała o tym spółka tele- kich. Te ^
wizyjna z  Arabii Saudyjskiej dziły, że v  a żr«lla
powołując się na wysokiej ran- powietrznego,!1̂  f a lp ^
sklego? rządu saudyj- fce, prócz

ONZ. Głębokie ubolewanie 
w  związku z  rozpoczęciem dzia­
łań wojennych w  USA w  stre­
fie  Zatoki Perskiej wyraził se- 
kretarz generalny O NZ Perez wojennej UŚa T I ,
de Cuellar. Nie bacząc na wszy- lotnictwa 1 B i

• stkie moje wysiłki, jak  też wy- -g jf®  • orHWhk
sitki wielu krajów, wojna mi­
mo wszystko rozpoczęła się, oś­
wiadczył dziennikarzom. Se­
kretarz generalny O NZ w  try- 
bie rjiln ym  zwołał swych naj­
bliższych doradców dla omó­
wienia zaistniałej sytuacji.

/TA S S /1

W ASZYNG TO N . W  pierw­
szym dniu działań wojennych 
przeciwko Irakowi w  ramach 
operacji „Burza na pustyni” 
samoloty bojowe lotnictwa 
U S A  i innych krajów między­
narodowej koalicji antyirackiej 
dokonają blisko 1300 wylotów, 
zakomunikowały koła wojsko­
we ' Pentagonu. Ich zadaniem 
jest zniszczenie rakiet irackich 
i obrony przedwlotnięzej Iraku, 
ośrodków dowodzenia wojska­
mi i linii komunikacyjnych, któ­
rych większa część znajduje się 
na zachód od Bagdadu.

Jak zakomunikował generał 
wysokiej rangi ministerstwa ob­
rony USA, który prosił o incog­
nito, zmasowane bombardowa­
nia powietrzne Iraku i Kuwej­
tu będą trwały „długo, bardzo 
długo“ , praktycznie przez całą 
dohe. A t a k u je  ..samoloty ,lę:

• .dały. na „ęSrozo ' S u że j' w js o - .
JoseT , stwieitŁzii. on, i nk  m og­
ły byt rażone - przez środki 
O PL , jakie posiada Irak.

Osobistości oficjalne Penta­
gonu, jak  podaje agencja AP ,

W  Parlamencie Republiki
Podczas czwartkowego po­

rannego posiedzenia Cz. Jur- 
szenas poinformował o dzia­
łaniach wojennych, które się 
rozpoczęty w  nocy w  Zatoce 
Perskiej. Zaś dookoła Wilna, 
jak powiadomił wicepremier 
Z. Waiszwila, zaktywizował 
się nocny patrol wojskowy. Za­
trzymuje on samochody, spraw -. 
dza dokumenty i bagaże.

W  tych tragicznych dniach 
przybyło do Litwy dużo gości, 
aby udzielić poparcia. Wczoraj 
z  „frykuny parlamentarnej o 
solidarności z mieszkańcami 
Litwy w  imieniu demokratycz­
nej opozycji Rady Najwyższej 
Ukrainy mówiła Ł. Skorik. Na­
tomiast z Moskwy przyjechał 
G. Taraziewicz, zastępca prze­
wodniczącego Rady Narodo­
wości Rady Najwyższej ZSRR.
. . Moje zadanie —  to lidzie- 
lenie pomocy prawowitemu kie­
rownictwu Republiki Litewskiej,
Parlamentowi ,w przywróceniu 
normalnego żyda, znalezieniu 
arogi konstruktywnej współprac 
Sy ..z . sąsiadami, w  tym ze 
Związkiem— mówił on.—  Po- 

MwIp .

nik W. Tarchanow, który pełni 
służbę wojskową na Litwie. 
Przed kilku dniami zwrócił się 
on do żołnierzy radzieckich, aby 
nie używali, broni przeciwko 
pokojowym mieszkańcom na­
szej republiki. Wówczas, jak 
mówił, moskiewskie środki ma­
sowego przekazu pośpieszyły 
poinformować, że podpułkowni­
ka 0 - takim nazwisku w  Litw ie 
nie ma. Właśnie swą obecnoś- 
dą  w  Parlamencie Litewskim 
W. Tarchanow zaprzeczył de­
zinformacji moskiewskiej.

Minister kultury i oświaty 
D. Kuolys powiedział, że w 
szkołach republiki ódbywają się 
teraz lekcje nadziei. Ich te-

„Stells". k t ó ^ 1' * 1̂ *  >  
poznawać radar,, m“B°a,

_ a  także s a m o K t/ '" '* ^
■ wojenne U S A T i ,  

f  lotnictwa morsk^"f0 
ostatnie osłaniać A‘**. 7.
lotnicze USA l in '1* hi*
koalicji antyirarfS?1Etf gj
ty  brytyjskie „ T o r n .A , - ^  
guar . "  naQo i j,.

OŚWIADCZENIE
p r e z y d e n t a

a t m  U l %czftii d-
dent Iraku Sadam Husam i 
tąpil W radiu z o św S j? *-  
na temat rozpoczęci, 
bojowych w Zatoce L Ja.fc Podfie Radio I z r a e h S  
wiadczył on narodowi ^  
mu że się rozpoczęła K ?  
wielka bitwa14.

Świętym zadaniem sil 
nych Iraku, powiedział prm 
dent, jest wyzwolenie P ,lS ' 
ny, Wzgórza Golan orazT 
banu. Armia iracka udzieli *  
zapomnianej lekcji" prezyfafo. 
wi amerykańskiemu Bushmi 
który dokonał zbrodni, napada- 
m  na Irak. Swe przemówienie 
Sadam Husajn zakończył 'ot 
rzykami: ,.Allach jest neltf 
„Zwycięstwa felisldę"^

. Jak twierdgi Radio Izraeli- 
kię, przenjówjęnie prezydenta 
Iraku, sądząc ze wszystego, 
nadawane było w paśmie, t 
którego korzysta armii.

/TASS/

ROZMOWA TELEFONICZNA 
BAKER—BIESSMIERTNYCH

(Dokończenie ze str. 1)

dawne działania radzieckie na 
Litw ie stworzyły zagrożenie dla 
realizacji tego zadania. Podkreś­
lił . on, że kontynuowanie przez 
Związek Radziecki polityki re­
form  będzie miaio doniosłe 
znaczenie dla współpracy ra- 
dziecko-amerykańskieju.

W  związku ż tym sekretarz 
stanu U SA  powiedział, zazna­
czyła następnie przedstawicielka 
Departamentu Stanu, że „nie­
m ożliwy będzie rozwój współ­
pracy ze Związkiem Radzieckim, 
o  ile oba kraje nie będą po­

dzielały wspólnych wartości*. 
Jej zdaniem, Baker oświidczyi 
radzieckiemu ministrowi spraw 
zagranicznych, że USA 
widzą żadnego usprawiedliwi®* 
nia zastosowania przemocy WCh 
bec pokojowego i wybranego 
demokratyczną, drogą ng j 
Litwy. W  odpowiedzi 
spraw zagranicznych 
wiedział, że Związek _ 
nawiązanie ściślelszych sioot- 
ków między ZSRR i USA 
ża za zadanie | P § I| ? ! 
gi i potwierdzi! n  ZSRR «  
zamierza zmieniać s > ™ 
tyki zagranicznej.

mat pokój i wolność. Poprosił 
on deputowanych, aby się uda­
li do szkół nie tylko litewskich, 
ale też polskich, rosyjskich.

Dzisiaj wszyscy jesteśmy 
dziećmi cierpiącej Litwy.—  uo­
gólnił D. Kuolys.

Projekt ustawy RL o wspar­
ciu rodzin zasiłkiem państwo­
wym  jest, co prawda, daleki od 
spraw wielkiej polityki, ale to 
nie pomniejsza jego  w ag ir 
Przytoczę chociażby jeden frag ­
ment tego projektu: dla rodzin, 
dzieci których nie uczęszczają 
do placówek przedszkolnych, 

| przewidziana jest pomoc mate­
rialna.

Jadwiga B IELAW SKA

O ŚW IAD C ZE N IE  M IN IS TR A  ZDROWIA REPUBLIKI 
LITEW SK IEJ JUOZASA OLEKASA

,Paukszoi».Po trzydniowych rozmowach 
z  komendanturą miasta oraz 
inhymi wojskowymi 16 stycz* 
nia br. pozwolono wreszcie obej* 
rzeć jedno z miejsc tragedii wol­
ności L itw y —  wileńską wieżę 
telewizyjną. W  oględzinach po­
za mną uczestniczyli minister 
spraw wewnętrznych republiki 
M. Misiukonis, przedstawiciele 
Prokuratury Generalnej re­
publiki. Dókładnie zlustrowa­
liśmy budynek od piwnicy do 
anteny. I, II, I I I  kondygnacje 
w ieży telewizyjnej są okropnie 
zdemolowane: wybite szyby,
wyłamane drzwi, połamane me­
ble, miejscami ślady krwi. Res­

tauracja I
również j e s j J i i i f ę §  
molowana.
nlczne I ocIir0B^.tŁ eń «**■
rowej, oraz m
Uzna u .podstajsf 
mają śladów znis?” j îorio & 

Nigdzie me z"* ani 
poległych, ani rannycŁ 
rvtvch ludzi. je

Powstaje w ra ie^  1 ̂  
kowano nie obro . ^ e]u, kj* 
których było U® ^ 
wszystkie ojtrirtn ^ “ ^ ły  »  
dosów dokonyw^jinyt®
bezbronnycłi 
dziachv

h i1-U Łjfl
,  Departament Prasy w  trybie pilnym

Przybywają parlamentarzyści norwescy \
W ILŃO , i 6 stycznia (E LTA ). 

W  sobotę z  Oslo do R yg i przy­
latuje • . grupa deputowanych 
parlamentu- norweskiego, repre­
zentujących wszystkie 6 partii 
tego kraju oraz Komitet Hel­
siński* Ma ona na celu wyjaś- 
nienię: ^ąyiuac i i na Litwie.

swych przedstawicieli;prawńi- 
ków, znanych specjalistów praw 
człowieka do L itw y wysyła też 
minister, spraw zagranicznych 
Norwegii, TnorvaId' Stoltenberg. 
Zdaniem "obserwatorów, podróż 
ta świadczy o. istotnej pomocy 
rządunorweskie go trzemrępub-

IIICIIIWW U  “ lilak u  x,!onnd e P “ v  e ł P
Wszystkich obywateli, którzy bronili 'A:* j b ? t ł v c * *  
pieli i byli świadkami, prosimy o  P^^.łerialu g

sj^ w lokalu |||g Jel̂ °

wrażeń, zdjęć dokumentalnych, innego 
nego,
v; w u p a  wyv «  _____________
lewskiegO 6 (Wrublewskfo 6 ), pt)koj * v . . irff-

HSi‘ 19^06, 61:84-97. - . 9 do_^i, &
Prosimy zwracać się codziennie od £0 jbier**1* 

nież w  soboty i niedziele). Materiały jjg | ™
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...A ŻYCIE TOCZY SIĘ DALEJ
(M iasto  nie śpi, m iasto czuw a

Nie znamy dokładnej 
liczby zaginionych

NA RAZIE — TO TYLKO 
PLOTY

I  Od .paru dni telefonują do 
Śmnie wieczorami różne osoby 
i uprzedzają, że lada chwila 

[mogą wyłączyć wodociąg, więc 
fjrzeba napełnić wodą wszystkie 
[garnki, wanny, pojemniki.
H  —  Czy można spodziewać się 
[niespodzianek z tej strony? —  
zapytałam dyrektora Zjednocze­
nia Produkcyjnego „Wanduo** 
Albinasa Griszkewicziusa.

■  —  W  naszych czasach, jak 
' pani wie, nie sposób przewidzieć 
jjpośkolwiek. Czy spodziewała się 
'pani, że zostanie wypędzona z 
Domu Prasy? Nie. Na razie na 
naszym froncie spokojnie. Bo 
też logicznie biorąc, gdyby w oj­
sko odłączyło wodociąg —  sa­
mo zostałoby bez wody. A  to 
już trudna sprawa. W ody może 
zabraknąć jedynie wtedy, gdy 

postanie wyłączona elektry­
czność. A  to też przypomina pi­
łowanie sęka, na którym się sie­
dzi. Na razie nic o tym nie 

jfwiadczy, że takie piłowanie od- 
będzie się.

N IE  PANIKUJM Y! 

f t  Wykupowanie chleba wciąż 
trwa. N ie pomagają- rządowe 
informacje w radiu o  tym, że 
ziarna wystarczy do nowego 

^urodzaju. j  Ludzie twierdzą w 
panice, że rząd kłamie i dalej 

i wystają kilometrowe kolejki w 
sklepach. Rozmawiam na ten 
temat z kierownikiem działu za. 
sobów żywnościowych Mini­
sterstwa Handlu republiki Pet­

rusem Szutasem.
K —  W  ciągu dwunastu dni br.

daliśmy placówkom handlowym 
pfaacznie więcej towarów niż w 

ciągu -stycznia- ubiegłego roku* 
W styczniu 1990 f .-  handel 
Otrzymał 93,2 ton czarnego 
[chleba, 841. mleka, 24,51. kefi­
ru, 7,5 t., serów żółtych, 11,5 t  
masła, 62,9 t. mięsa, 36 t. kieł­
bas. W  ciągu 12 dni br. 
związku ze zwiększpnym zapo­
trzebowaniem skierowano do 
sklepów: chleba —  111,1 ton, 
mleka —  100 t ,  kefiru —  31,5

t. serów — 15,8 t., masła —  
15,9 t., mięsa —  68,9 t., kieł­
bas —  37 t.

—  Czy w  takim razie wysta­
rczy żywności do końca miesią­
ca?

—  Wystarczy. Jeżeli pani mi 
nie w ierzy —  proszę poinfor­
mować sie w zjednoczeniu 
„MalibaM Ministerstwa Rolni­
ctwa.

Zadzwoniłam do pracownika 
odpowiedzialnego zjednoczenia, 
które zarządza elewatorami i 
młynami republiki (  i jak 
wszystkie inne organizacje znaj­
duje się w  stadium reorganiza­
c ji) Rajmundasa Guobysa i za­
pytałam, czy wystarczy nam 
ziarna, aby przetrwać do no­
wego urodzaju.

—  Ziarna dla wypieku czar­
nego chleba mamy pod dosta­
tkiem własnego. Co się tyczy 
białego —  to wystaczy go  na 
trzy miesiące. A le  otrzymaliśmy 
już depeszę z Moskwy, że 
Związek Radziecki będzie ściśle 
przestrzegać umów, gdyż jest 
zainteresowany w  naszych do­
stawach mięsa. W  początku ro­
ku mieliśmy niewielki pożar w 
kombinacie piekarniczym nr. 1. 
oraz, młynie wileńskim ale te

awarie nie zaważyły na dosta­
wach. Obecnie wszystkie młyny 
i elewatory republiki funkcjonu­
ją normalnie.

A  RYNEK ŻYJE WŁASNYM 
2YCIEM

Niewiele dziś kupujących i 
sprzedawców na wileńskich 
rynkach. No bo cenyl, 15 sty­
cznia na Halach kilogram scha­
bu w ieprzowego kosztował (od 
rana) 17 rb. a na Kalwaryjskim
—  17— 20 rb. Pojawiła się cie­
lęcina. W  jednym miejscu. W o­
lałam nie pytać ile. Jajka na 
Halach —  5 rb., na Kalwaryj­
skim —  7 rb. Mandarynki u 
spółdzielców na rynku Kaiwa- 
ryjskim kosztowały 6.50, a na 
przystanku autobuąowym „Tau- 
rakalnis" koło baru„Tauro Ra- 
gas“  — 7.20 rb. (Czemu?). Pa­
pierosy na Kalwaryjskiej w 
kiosku spółdzielczym —  5 rb. 
paczka, a zapalniczka na ga­
zie do „kilkurazowego użycia**
—  18 rb!

Za to różnego rodzaju kieł­
bas i słoniny było sporo na obft 
bazarach, w  różnych cenach —  
od 14 rb. do 24, 25 rb. Cóż, 
dobrze że są.

Barbara Z ftAJDZIŁOW SKA

Wśród wielu innych 
wały biało-czerwone.

fla g  przy Parlamencie L itwy powle- 
Fot. R. Gieczewski

...Takiego pochodu nasze 
stare miasto jeszcze nie widzia­
ło. Boli iednak świadomość, że 
ten pochód, który połączył setki 
tysięcy serc i umysłów, był to 
kondukt żałobny. Pożegnaliśmy 
już tych, którzy ginąc za wol­
ność Litwy dodali do jej histo­
rii jeszcze jedną kartę — napi­
saną własną krwią. Czy można 
tę kartę przewrócić, by pisać 
nastąpną? Nfe. Być może wkrót­
ce na listę ofiar agresji ZSRR 
przyjdzie wpisać jeszcze kilka 
nazwisk. Są przecież zaginieni. 
Trudno sobie wyobrazić co mu­
sieli czuć bliscy zaginionych 
idący 16 stycznia w  orszaku 
pogrzebowym. Jak straszna mu­
si Dyć niepewność i obawa, że 
może wkrótce przyjdzie iść za 
trumną kogoś najdroższego...

Wchodzę na drugie piętro Sa­
morządu Miasta Wilna. Tu w  
pokoju nr. 102 mieści się tzw. 
sztab .deputowanych. Tu właśnie 
pod numerem telefonu 61-66-20 
już od 11 stycznia nieprzerwa­
nie —  w  dzień i w nocy —  
pełnią dyżur deputowani. To tu 
ludzie zgłaszają nazwiska za­
ginionych, tu też docierają ra­
dosne wieści o tych, którzy się 
odnaleźli.

—  Czy może pan podać do­
kładną liczbę zaginionych? Pol­
skie radio jedno z niewielu źró­
deł inłormacji, które nam zo­
stały — mówiło już o 64 oso­
bach. . .  —  zwracam się do je ­
dnego z założycieli sztabu de­
putowanego Mudisa Szalkaus- 
kasa.

—  Niestety, nie mogę. Ta 
liczba zmienia się niemal co go­
dzinę. Niektórzy się odnajdują, 
ale zgłaszają nam nowe nazwi­
ska. Poza tym jesteśmy pewni, 
że zgłoszono nie wszystkich 
zaginionych, rodziny niektórych 
zwracają się bezpośrednio do

•^arriamentftj^le śmiało możemy 
^ mówiĆ p^30 ósobach. •'; 

k r jW w S f l  z t ze spisu, zagi­
nionych wykreśliliście 5 na­
zwisk. Zgaduję, źe to nazwiska 
tych, którzy się odnaleźli. Czy 
są wśród nich ranni lub osoby, 
które były gdzieś więzione przez 
desantowców... Pogłoski o ta­
kich wypadkach krążą wszak po 
mieście.

—  Nie, na razie nie notujemy

takich wypadków. Ci, którzy się 
odnaleźli/ to w większości oso­
by z innych miast, które w zwią­
zku z ostatnimi wydarzeniami 
wyruszyły do Wilna, lecz nie 
stawiły się tam, gdzie na nie 
czekano. Po prostu nieporozu­
mienie.

— Czy są w spisie zaginio­
nych nazwiska pracowników 
Radia i TV oraz wieży telewł- 
zyjnej? Ludzie opowiadają so­
bie o garstce śmiałków, którzy 
zabarykadowali się przed de* 
santowcami w jednym z pomie­
szczeń wieży i są tam podobno 
do dziś.

—  Według tych opowiadań 
liczba tych ludzi waha się od 
3 do 113. Nie wiemy czy to 
prawda i nie ma sposobu, by 
to sprawdzić. W  każdym bądź 
razie nie zgłoszono nam zagi­
nięcia kogoś z pracowników 
wieży, ale może został tam ktoś 
z je j obrońców...

—  Może należałoby nazwiska 
zaginionych ogłosić w prasie?

—  Nadawało je radio. Ogło­
simy je i w gazetach, gdy te 
pokonają ogromne trudności 
związane z wznowieniem druku 
w normalnych warunkach.

—  Życzę nam wszystkim, by 
w  tym spisie zaginionych co 
chwila ubywało nazwisk i byś­
cie nie mieli okazji uzupełnić 
go nowymi. Ufajmy, że te na­
zwiska, których dotąd nie wy­
kreśliliście, nie kryją dalszego 
ciągu tragedii, a znalazły się tu 
jedynie w wyniku nieporozu­
mień.

—  Ufajmy. A le nadal będzie­
my czuwali, bo sytuacja jest 
wciąż napięta i bardzo poważ-

Nikt nie może przewidzieć co 
nas czeka jutro, pojutrze, w 
najbliższym czasie. Więc na 
wszelki wypadek jeszcze raz po­
da j<?rfiy_ numery telefonów sztabu 
degurowanych: 61-66-20 i 62-01- 
60. Zgłaszać można nie tylko 
nazwiska zaginionych, można 
także przekazywać ważną w 
obecnej sytuacji informację, np. 
o zaobserwowanym ruchu woj­
ska, wojskowej techniki itd. Pa­
miętajmy jedynie* że informacja 
musi być sprawdzona i rzetel-

Lucyna DOWDO

W ilno  w czo ra j
Telewizja milczy. N ie ma 

programu litewskiego. Nie ma­
my też TV  Polskiej, o którą tak 
długo upominali ęię nasi Czy­
telnicy, a którą tak krótko mogli 
*ię cieszyć. A  zatem nie oglą­
damy na ekranie obiektywnej 
'Informacji wizualnej. To, co 
Pokazuje Moskwa jest, nieste­
ty. całkowitym fałszerstwem, 
przeinaczaniem faktów. Dowód? 
Chociażby film Niewzorowa, z 

‘ Którego (to drobny zaledwie 
szczegół) dowiedzieliśmy się, 
ze nie ma na Litwie Polaków, 

jesteśmy ludźmi rosyjskoję- 
*ycznymi. Paradoksyl 

Jak wyglądało Wilno wczo­
raj? Oto zaledwie kilka miga- 
gek. Na odnawianym przez 
Polaków gmachu Filharmonii 
g rodow ej — polska flaga na- 
fodowa przepasana kirem. Bia- 
•oczerwone znajdują się w wie­
lu innych punktach miasta. 
l fTV Centralna podaje, że na 
“ lidach miasta nie ma żołnierzy 
•owieckich. Nieprawda. Przy 
Siedzibie Litewskiego Radia i 
Belewizji stoją nadal uszerego­
wani komandosi z automatami, 
‘kwią opancerzone samochody, 
czołgi. Nad tym wszystkim, jak 
J*a ironię powiewa czerwona 
linga przepasana kirem. Jej 
Wem są ostrzelane z serii au­
tomatów mury siedziby Radia, 
<*Q której przedwczoraj wnieśli 
*ię prawdopodobnie nowi „go- 
™ darze“ — radio Litwy Ra­
dzieckiej —■ ze swoimi komen­
tatorami i spikerami, ukrywa­
jącymi sie pod pseudonimami, 

Michał Baranowski. 
jpjPJac przy Parlamencie.Litew­
skim nadal pozostaje swego' ro- 

lijzaju ośrodkiem informacyjnym.

rad Parlamentu, z życia Litwy 
i świata. Dziesiątki tysięcy lu­
dzi otacza ze wszystkich stron 
budynek. Dojazd do placu za­
barykadowany jest blokami be­
tonowymi. Nic w tym dziwne­
go. Byliśmy świadkami metod 
stosowanych przez żołdaków 
przy szturmie Domu Prasy, 
Centrum Telewizyjnego, siedzi­
by Litewskiego Radia i Tele­
wizji. Na barykadzie od strony 
alei Giedymina duży napis — 
Tu serce Litwy.

Na ulicach rozklejone są 
portrety zdrajców narodu, w 
oknach wystawowych •?— naj­
świeższe wydania prasowe.

Mimo wszystko ludzie ' nie 
tracą poczucia huftioru. Wysta­
rczy obejrzeć „galerię*4, która 
spontanicznie powstała na mu­
rze ogradzającym budowę nie 
opodal Placu Niepodległości. 
Wymowne rysunki. Jeszcze bar­
dziej wymowne napisy. Np.: po 
polsku —  „Polacy, bojkotujcie 
Armię Czerwoną*4, albo: „Im
więcej w armii dębów, tym 
silniejsza obrona**,'„Litwa — 
radziecki Kuwejt** jtd.j itp. Są

też napisy po angielsku, fran­
cusku. Podobnie na metalowej 
armaturze ogradzającej gmach 
Parlamentu —  plakaty, porzu­
cone paszporty radzieckie, bile­
ty wojskowe, partyjne, —  itd.

Wokół Placu Niepodległości 
ustawionych jest kima kuchni 
polowych, serwujących gratiso­
wo gorącą herbatę, pierożki, 
kanapki. Z  myślą o przyje­
zdnych. Ofiarodawcy —  restau­
racja „Dainawa**, zjednoczenie 
„Auszrine** i in.

Wczoraj dzięki życzliwości 
Poczty Głównej, bo nie mamy 
adresu, otrzymaliśmy nieco ko­
respondencji od naszych Czy­
telników. M. in. z Bydgoszczy 
nadesłano nam najstarszy tekst 
(z  X V II w .) Pieśni Ostro­
bramskiej.

Czytamy tam:
Twóy Święty Obraz

wsławiony Cudami,' 
Jedyny Fenix był między

ogniami, 
jako Wileńskie świadkami

pożary, 
Któraś gasiła Mary a oez

miary.
Oby ten nowy pożar w na­

szym mieście został szczęśliwie 
ugaszony.

Halina JOTKIAŁŁO

Krew— to życie
Stwierdeenię to na pewno 

nie budzi wątpliwości wśród ni­
kogo, niemniej za ostatnie la­
ta znacznie zmniejszyła się Hczr 
ba dawców, a problem krwi 
stał się deficytem nr 1.

Tragiczne wydarzenia w 
naszym mieście, znaczna licz­
ba rannych. Jak sytuacja w y­
gląda z  krwią? Z tym pytaniem 
zwróciliśmy się do kierownika 
oddziału dawców Republikańs­
kiego Centrum Krwi Wydasa 
2EMAITISA.

— Takiego dnia, jakim był 
dia rtas 13 stycznia, nie pamię­
tam w  ciągu całej naszej pra­
cy. Już od godziny 6 rano lu­
dzie zaczęli się sami do nas 
zgłaszać. O ile w  zwykle normal­
ne dni mamy 7, czasami 13 
dawców, to w tym dniu zwróci­
ło się do nas 626 osób. Co naj­
ważniejsze, i chciałbym to pod­
kreślić, iż byli to wilnianie, lu­
dzie różnych narodowości oraz 
goście naszego miasta z Mosk­
wy, Leningradu, Kaliningradu, 
Azji Środkowej. W  tym dniu 
pobraliśmy 219 litrów krwi. W

Pekazety widocznie zostaną
Mimo tragedii, władze mias­

ta szukają możliwości zatrzy­
mania w  Wilnie polskich spec­
jalistów firm budowlanych I 
rewaloryzacyjnych, które od- kil­
ku lat odnawiają najcenniejsze 
zabytki stolicy Litwy.
*. .-Na temat ten rozmawialiśmy 
wczoraj z Jerzym JARZĘBOW­
SKIM, pełnomocnikiem w Wil­
nie Pracowni Konserwacji Za-

cemerem miasta Wytautasem Jo- 
naitisem. Obecne władze miasta 
i Zarząd Rewaloryzacji Stare­
go Miasta w Wilnie chcą jak 
najbardziej utrzymać polskie 
firmy — ' „Budimex“ i PKZ.

Powstały dwie koncepcie: 
wydzielić dla pracowników pols­
kich pulę atrakcyjnych artyku­
łów, żeby zachęcić przyjeżdżają­
cych do Wilna fachowęówyj' 6p-|

' barter roboty za towar: pro­
dukowane na litewskim ry^ku 
towary .sprzedawać dla Polski 
i tymi pieniędzmi opłacać przed­
siębiorstwa.

Obydwie sprawy —  do przy­
jęcia. Z tym, że czekamy na 
decyzję rządu litewskiego. W 
tej chwili w Wilnie pozostały 
tylko Szczątkowe ilości ludzi na 
budowach. Liczymy jednak, ze 
sytuacja unormuje się i zawar­
te zostaną nowe umo.wy..

Pragnę przy okazji zakomu- 
nłkować. że Senat P ó l s k ^ j ^

poniedziałek zgłosiło się do nas 
206 osób, pobraliśmy. 67 litrów 
krwi.

Po dziś dzień, mimo iz po­
tok oczywiście maleje, przycho­
dzi do nas sporo ludzi, co jest 
rzeczą bardzo ważną, gdyż 
krew jest potrzebna stale —  dla 
chorych. Mam tu na myśli me 
tylko tych, którzy ucierpieli po­
dczas tej tragicznej nocy.

Oczywiście, w  niedzielę zmo­
bilizowaliśmy wszystkie siły, 
czyli cały personel, Przeszło 
50 osób, które pracowały w cią­
gu całej doby. Oprócz tego dwa 
nasze dyżurne autobusy całą 
dobę były na Placu Niepodleg­
łości, skąd przywoziły do nas 
wszystkich, kto chciał oddać

^Straszna to prawda, ale 
konstatujemy nie pierwszy już 
raz, że właśnie tragedia połączy­
ła ludzi, zmusiła spojrzeć na 
każdego człowieka bliżej, ciep­
lej, serdeczniej.

Zanotowała 
Helena GŁADKOWSKA

"d S ty  Z arządu  -M iej |pj§ 
Związku Polaków na Litwie. To 
iest właśnie to, o co nam cno- 
Hzi Gdyby znaleźli się inni 
sponsorzy, sprawa byłaby za-
fatwlona Podpisalibyśmy urno­
w e I  pracowali. W  wymienionej 
konkretnej sytuacji 
Sie toczą. Myślę, ze w najbliż­
szym czasie skonkretyzujemy tf 
sprawę i PKZ bedą kontynuo- 
wały prace w Wilnie. Byłaby 
to pierwsza umowa dolarowa 
naszej Hrmy na terenie wasze- p  

■*0 mfąstą^™
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Z  wczorajszej poczty

Jak zgteąf „Iskra"
Archiwum „Kroniki" zostało 

w  zagarniętym Domu Prasy. 
N ie wiem, czy uda ste je odzys­
kać. A le rubryka istnieje i, mam 
nadzieję, pozostanie. Tę nadzie­
ja napawaj? listy napływające 
do tymczasowej siedziby naszej 
redakcji. . , 6#

Jedna z nadesłanych wczo­
raj korespondencji nawiązuje do 
publikacji pt. „Siadami „Kroni­
ki pamięci*4 /„K- W.“ , nr 232, 
10.XI. 1990 r./. W  niej m. in. 
zamieściliśmy prośbę naszego 
Czytelnika, wilnianina J. Lpsza- 
kiewicza dopomóc w ustaleniu 
losu jego ojca, Adama Loszakie- 
wicza, który walczy) w szere­
gach Armii Krajowej, miał pseu- 

;1 donim „Iskra" i zaginął bez 
' wieści ■ ■ . ,

Na ten apel odezwał sfę je ­
den z naszych Czytelników w 
Polsce. Nie podał swego naz­
wiska, wskazał tylko swól pseu­
donim partyzancki „Lech . „N ie  
podpisuję się swoim nazwis­
kiem, niechętnie wspominam 
tamte dawne sprawy i czasy —  
nadmienia w  końcu listu. —  
Może w przyszłym roku będę 
w  Wilnie. Postaram się spotkać 
z J. Łoszakiewiczem. Życzę mu 
wszelkiej pomyślności w  życiu. 
Życzę również pana Redakto­
rowi wszystkiego dobrego..

Dziękuję serdecznie. Szcze­
gólnie za odzew, za list, z któ­
rego syn po wielu latach dowie 
się o losie swego ojca.

„Znałem osobiście Adama 
Loszakiewicza —  pisze nasz 
polski przyjaciel. —  Pochodzi! 
z Jaświł- lub Owsiadowa. Obie 
miejscow.óśd koło Zyrmun, po­
wiat Uda. Urodzony był chyba 
w  Stanach Zjednoczonych. Jak 
przypominam, miał dwóch sy­
nów. Wtedy, w  1945 r., byli 
to kilkuletni! chłopcy. . Znalem 
również żonę A. Loszakiewicza. 
Była wysoką,-, przystojną bloj)-.. i 
dynką."

Dalej dowiadujemy się o 
szczegółach: „ . . .  Potyczka, o 
której pisze J. Łoszakiewicz, 
rzeczywiście miała miejsce. By­
ło to we wsi Dajnowa kolo Tro- 
kiel. Okoliczności tego zdarze­
nia były takie. A. Łoszakiewicz 
(„ Isk ra "), dowódca około 20- 
osobowego oddziału, był z kil­
koma patyzantami tego dnia 
(25 maja 1945 r. była T o  chyba 
niedziela) właśnie w  Dajnowie. 
Siedział z grupą partyzantów w 
czyimś mieszkaniu przy stole.

Może ktoś zna losy 
ks. Zdanowicza?

A  więc, mimo wszystko ga­
zeta żyje. Pocztę czytelniczą 
już zaczęto dostarczać nam do 
nowej tymczasowej siedziby. A  
wśród listów —  nawiązanie do 
naszych stałych rubryk, o czym 
świadczy list powyższy do 
„Kroniki pamięci" oraz po­
niższy —  do „Olsztyn— Wilno. 
Tradycje, obyczaje, kultura".

„Szanowa Redakcjo! W  zw iąz­
ku z zamieszczoną notatką w  
„Kurierze Wileńskim" z  dnia 20 
października 1990 r. pt, „Kap­
łani Ziemi Wileńskiej na War­
mii I Mazurach" po 1945 r. up­
rzejmie proszę o umożliwienie 
mnie odnalezienia ks. Zdano­
wicza, /Imienia nie pamiętam/,' 
który do września 1939 r. był 
księdzem prefektem w  szkołach 
i przebywał na parafii przy koś- 
ciele Bernardynów w  Wilnie.

Od czasu wybuchu w ojny we 
wrześniu 1939 r. kontakt z w/w 
księdzem się urwał.

Ponieważ bardzo mnie zale­
ży  na odnalezieniu ks. Zdano­
wicza (jeże li naturalnie Jeszcze 
ty je ), uprzejmie proszę o  m oi- 
liwie pozytywne załatwienie mo­
jej prośby — za co serdecznie 
dziękuję.

Z  poważaniem 
Janina CAREW ICZ 

4S-362 Opole, ul. Ligonia 10-la

Kochani nasi Przyjaciele! 
Bardzo nam zależy na kontak­
cie z Wami. Piszcie jak doty­
chczas, adresując: „W ilno, re­
dakcja „Kuriera Wileńskiego". 
Tego wystarczy. Czekamy".

Krystyna AD AM O W ICZ

W  Z A Ł O G A C H  R O B O T N l r y ^

M U S IM Y  B Y Ć  R A Z E M  1̂ ^
Reszta oddziału była w  tym 
czasie w  sąsiedniej miejscowości 
Dejlidki. W  tym czasie przez 
wieś Dajnowa przejeżdżało w 
kierunku Polipnicy kilka ciąża- 
rówek wojskowych z  żołnierza­
mi radzieckimi.. .  Ktoś krzyk­
nął: „Sow iec i".. .  Wówczas ..Is­
kra" wyskoczył przed dom i os­
trzelał z  automatu /em-pi/ prze­
jeżdżającą kolumnę. Wywiązała 
się strzelanina. Walka trwała 
krótko. „Iskra" poległ na miej­
scu. Jest to rzecz absolutnie 
peWna, nie podlega najmniej­
szej wątpliwości. Jednocześnie 
poległo najprawdopodobniej kil­
ku jego  partyzantów. Pozosta­
łych ujęto żywcem. Zwłoki po­
ległych zostały zabrane przez 
Rosjan. Zwłoki „Isk ry" były w  

kilku wioskach pokazywane miej­
scowym ludziom do rozpoznania. 
Potem zostały gdzieś „pogrze­
bane", ale, jak i gdzie —  nikt 
absolutnie dziś nie d o jd zie .. . "

List zawiera także dane o cią­
gu dalszym tych zdarzeń: „ . . .  
Część oddziału stacjonującego 
w  Dejlidkach po usłyszeniu st­
rzałów pośpieszyła na pomoc, 
na odsiecz „Iskrze" —  czytamy 
dalej. —  Znów wywiązała się 
walka w  Dajnowie. Była tez 
krótka. A le  nikt z partyzantów 
nie poległ, był tylko jeden ran­
ny. Czy byli polegli po drugiej, 
przeciwnej stronie —  nie wiem. 
Tym rannym byłem ja. W  tej 
drugiej • potyczce część wsi 
Dajnowa spłonęła. Spłonął w ó­
wczas żywcem mój kolega szkol- 
ny  Jan Surelo. Ukryty był w  
schronie w  stodole. N ie byl par­
tyzantem, w  każdym razie nie 
był w  naszym oddziale.

Z tego, że J. Łoszakiewicz 
nie zna. tych okoliczności i nie 
jest pewien śmierci swego o j- 

,  ca, wnioskuję, że zaraz po tych 
zdarzeniach .musiał być w yrw a- 

, ny.ze sWtgo środowiska, że nie 
rósł i nie przebywał w  swojej 
miejscowości rodzinnej. Jeżeli 
chce poznać więcej szczegółów  z 
życia i działalności swego ojca 
jako partyzanta i dowódcy, mo­
że porozumieć się ze starszymi 
ludźmi z miejscowości Mędry- 
kowszczyzna koło Zyrmun łub 
ze swojej miejscowości rodzin­
nej. . . “

Ten list z  Polski, łjyć może, 
przyczyni się do dalszego poz­

nania działalności A K  na wspom­
nianych terenach.

Jerzy S U R W IŁO

— „Sołda ty choroszo nacza- 
H! Koraportia nie otdast wlast, 
tut je jo  rodina"!

Takimi to słowy powitała 
mnie grupka robotników W i­
leńskiej Fabryki Wierteł. Na­
stępnie padły ostre słowa kry­
tyki pod (dresem rządu, i par­
lamentu Litwy, że to właśnie 
oni się przyczynili do zaistnia­
łej sytuacji. Dobrze więc, że 
wreszcie zakrzątnęii się kolo tej 
sprawy żołnierze.. .

—  Do jakiego ugrupowania 
należycie, panowie? —  spyta­
łam. —  Chyba do Jediństwa. 
Zapanowała chwila konsterna­
cji i wahania.

—  Do śadnego, polityka nas 
w  ogóle nie interesuje —  od­
powiedzieli.

—  A  więc poważnie uważa­
cie, że  konflikty należy rozw ią­
zywać za pomocą c zo łg ów  i au­
tomatów?

—  Oczyw iście,. że  nie —  po­
wiedział jeden z  robotników. —  
Żadna partia w  świecie nie zdo­
bywa W ładzy siłą, a tylko mą­
drymi i rozsądnymi rządami.

—  N ow e władze karmią nas 
wciąż polityką, a m y potrzebu­
jemy -ehleba. Dziś zaczyna się 
już dostrzegać potrzeby i Po la ­
ków, i Rosjan, a dotąd przecież 
przyjmowano uchwały i usta­
w y  takie, jakby ludzi innej na­
rodowości tu w  ogóle nie było 
—  stw ierdził Anton Raducen- 
ko.

Podczas ostatnich wyda­
rzeń h i L itw ie zmiękły serca 
niektórych „jedinstwiefihików". 
Rozlana krew, widać, przemó­
wiła też do nich —  powiedział 
Gediminas Nawicki —  rodowity 
Litwin.—  N ie Rosjanie rozsie­

wają niesnaski narodowościowe. 
Rozsiewają je komuniści róż­
nych narodowości.

Takiego samego zdania jest 
również Romas Sztrimaitis. 
Musimy tó zrozumieć, stanąć 
ponad wszelkie niesnaski i w y­
rządzone krzywdy —  mówi. 
Myślę, że potraiimy odróżnić 
ziarno od plew, rzetelnych Ro­
sjan „od tych z  sierpem i mio­
tem, którzy celują do nas z luf 
karabinów.

—  Jestem Polakiem z  dziada

firadziada, urodzonym tu na wi- 
eńskiej ziemi —  wtrącił do 

fozm owy Adam Sielicki. —  To 
przestępstwo, że  od strzałów 
żołnierskich giną bezbronni lu­
dzie. Owszem, nie wszystko by­
ło  w  porządku, czasem trakto­
wano nas gorzej, wmawiano, 
że  nie ma tu Polaków. Popierał 
to nswet Kościół. N ie byliśmy 
godni przynajmniej jedną mszę 
święta mieć w Katedrze. Są to 
jednak nasze nieporozumienia 
lokalne. W  obliczu tego, co się 
stało, musimy być ramię przy 
ramieniu z  Litwinami i  cieszę 
się, że faktycznie z  nimi jesteś­
my. Cieszę się, żę przed par­
lamentem, gmachem telewizji 
nie zabrakło sztandarów biało- 
czerwonych, i e  Polacy przyno­
sili ludziom gorącą kawę, her­
batę. Wolność Litw inów  to I 
naszo wolność.

Juozas Palewlczius całą ro­
dzin^ ‘ochraniał wieżę telew izyj­
ną. Potem się pogubili. Okazało 
się, i e  córka jest ranna. P o ­
czątkowo była tragiczna chwila 
rozpaczy, ale rozsądek wziął 
górę. Dziś nawet żalu już nie ma 
—  mówi —  trzeba przebaczyć.

K ło  n a  tym - c hoe  
zro b ić  k a rie rę ?

Nasz zakład był jednym z 
pierwszych, który 7 stycznia 
br. rozpoczął strajk. Różnie ten 
krok próbowano , komentować. 
W ielu usilnie starało się nam 
przypisać m otywy polityczne, 
a konkretnie niezadowolenie z 
w ładz litewskich.

Chciałbym kategorycznie 
obalić tę wersję. Chodziło nam 
wyłącznie o sprawy gospodar­
cze, a konkretnie o podwyżkę 
cen, podwyżkę źle przygotowa­
ną i nie przemyślaną. N ie zna­
czy to całkiem, że stuprocento­
wo zadow alą-nas praca rządu 
i parlamentu.; Uważam, że nie 
od tej strony rozpoczęto robotę. 
Zbyt dużo politykowano, a zbyt 
mało zajmowano się stroną 
ekonomiczną. Budowę każdego 
nowego państwa, , a takie prze­
cież chcemy budować, trzeba 
zaczynać od strony gospodar­
czej, bowiem tylko niezależność 
ekonomiczna jest w  stanie za­
pewnić niezależność polityczną. 
Jednak te błędy można jeszcze 
naprawić. N is z  protest właśnie 
m k l na celu zwrócić uwagę 
władz, że powinny obrać nieco 
inny kierunek działań. Jestem 
pewien, że doszlibyśmy do po­
rozumienia. Nieporozumienie na 
własnym podwórku jesteśmy w  
stanie załatwić sami, bez pomo­
cy sil trzecich, bez czołgów  I 
automatów.

Przemóc, jaka miała miejsce 
11 stycznia oraz w  noc z 12

na 13 stycznia jest po prostu 
bez precedensu. Strzały koman­
dosów, ranni, zabici —  wszyst­
ko to wskazuje na kolejną dyk­
taturę tę samą sprzed 50 lat. 
G dy wojsks i czołgi państwa, 
którego głową jest laureat P o ­
kojowej Nagrody Nobla strze­
lają do cywilnej, bezbronnej 
ludności, do dzieci —  nie można 
chyba mówić o jakiejkolwiek 
demokracji.

Przed paroma dniami odwie­
dziła- naszą załogę specjalna 
komisja z Moskwy, która przy­
była tu w  związku z  ostatnimi 
wydarzeniami na Litwie. Spot­
kanie miało na celu wysłuchanie 
opinii ludzi, rozjaśnienie zaist­
niałej sytuacji. Niestety, do te­
go  nie doszło. Padały wzajemne 
zarzuty, czasami nawet niezbyt 
eleganckie. Wszystko to zaos­
trzyło sytuację pod wieloma 
względam i, w  tym również pod 
względem narodowościowym. 
A  przecież ostanio byliśmy w  
tych sprawach ha całkiem niez­
łej drodze.

Komu na tym zależy?
Tylko takie pytania nasuwa-

ią ml się w  tej chwili na myśł. 
'rzekonailśmy się bowiem de 

facto, że ta cala „wielka pierie- 
strojka" wewnętrzna —  to kolej­
na bajeczka dla przedszkolaków.

Karol $N IE2KO , 
zast. głównego Inżyniera 

Wileńskiej Fabrykf 
Aparatury Paliwowej

, Wytas Wyluti, £

Związku PolaU°Ve!o » ,  
Steian Saletis n*
wiedział a‘ t z \ d7 ^ 4 >

Nastroje u i ,J ,  1 
różne. Jedni rJl H 1& 
ków, inni przeb,c% .  por*tl&

daJą s i ę f t ó ^ M .  
i i tacy, którzy 

jakiego ugrupow^, 4»

l i l l  80 P°Pier«m?y
Należę do takleo* 

nia I takiej partii

terror, potępi, I

Julitta

™ £ ł,pr> i
winnych i bezbro^ri, 
czyichkolwiek by Jt ludli ł 
dały. '  1 ol*  |i.

Papieru 
nie powinno 
zabraknąć

W  Zjednoczeniu Produkcji, 
mym „Grigiszkes" trwa jJJ. 
malna praca. Jedynie ludzie ia 
niby jacyś inni, bardziej 
myśleni, poważni i skupieni. 0 
ile wcześniej w tym wielou. 
rodowym zespole częito \np 
ły  dyskusje na temat państwo­
wości, przynależności do par­
tii, prognoz na przyszłość -  m 
tragicznym wydarzeniu w Wii- 
nie zapanowała jednómyślnoli 

1 Obronić republikę oraz prawo do 
demokratycznej, parlamentarne) 
drogi w  rozstrzyganiu wszyst­
kich konfliktów, nie dać sa­
mozwańczym „wybawicielom' 
czołgami destabilizować sytu­
acji, dzielić- narodu na wrogie 
grupy.

W  maju ubiegłego roku za­
łoga grygiska pospieszyła z 
pomocą wolnej prasie litwj- 
Na nieprzystosowanym do 
tego sprzęcie, produkowano pa­
pier gazetowy. A Jeśli 
na pomoc potrzebna będzie 
dziś, gdy prasa została 
mana, a samo przedsiębiorstwo
znajduje .się „pod
oddziałów desantowych?

  prawdopodobnie będzk-
de  musieli liczyć na wlas* »  
pasy —  odpowiedział ni 
sze pytanie dyrektor 
zjednoczenia LiudwftasJ™ 
nis. -  Od początku 
otrzymaliśmy J“ “ “  Ł .  
wowego surowca dla g 
cji papieru—celulozy- yjĘg. 
w  których gestii ]“ *. “ Lud­
nie materiałowe, 
ły tego, a b e zp o ś red n i^  
wy z dostawcy 2 **
potykają problem . lecz ł  
mówienia nie w alach. 
artykułach spożywczy®.

W  tych dnlach. k0”^ u  
dyrektor ^ ‘ ^ n o w iS *  
praca na swych s oz 
jest najlepszą 
pytanie, czy ufa n* 
parlam entow i.- ^

REPLIKA

„600  SEKUND“... NIEDOMOWIEN
Jak poinformowali spikerzy 

•"■Jjralrtej TY , społeczność w 
ZSRR domaga się obiektywnej 

rmacJl 0 śytućji- na Litwie. 
Wieczorowy program A. Niew- 
zorowa „600 sekund" przedsta­
wił wczoraj kalejdoskop poszcze­
gólnych wydarzeń w republice. 

. . .  Kiedy na ekranie zjawił
n an l*  W la ł a "  m v£ la ła m . i e

br. Jednakże oprócz echa wys­
trzałów, na ekranie toczyła się 
jedynie narracja o skomplikowa­
nym losie desantowców, którzy 
„mimo wszystko nadal strzegą 
Jedynego na Litw ie przekaźnika 
telew izyjnego,.

Program A. Nlewzorowa za­
powiada! w końcu, Iż — rzeko- 

“ 'k i lk a  lat "  ‘ ■  i

jako ci, którzy uratowali L itwę 
od bratobójczego przelewu krwi, 
do którego w  ciągu doby na­
woływała telewizja i radio li­
tewskie. . . “

Nie. wiem, ca m ogli wywnios­
kować z  tego reportażu', miesz­
kańcy Moskwy; Leningradu 
oraz innych miast, którzy nie 
byli naocznynfl świadkami krwa­
wych wydsrzeń? Wilnianie, a 
żwlaszcza mieszkańcy dzielni­
cy Karolinki —  których o 1.30 
owej nocy zbudził przeraźliwy 

i t i iL S S L

ló w ... —  wyczuli w  programie 
„600 sekund" gros niedomówień 
i zgrabne zawualowanle sedna 
tragedii. Ani słowem nie wspo­
mniano bowiem w  audycji o 
ludziach, którzy zginęli tra­
gicznie owej nocy. Realizato­
rzy programu „W leżs" nie 
mieli widocznie na cełu poka­
zać również tę „inną stronę 
medaiu". Połamane płoty, w y­
bite szyby, zmiażdżone samo­
chody i kałuże kr„wi przy wieży 
telew izyjnej...  zoataiią w  udzia­
le kroniki pamięci wilnian.

Dziennik 
ny Rady *
Republiki
•i* ol* 1 J !C . CtHLr^  

inH.ks e m Ł


